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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 18. Lutego.

N. P an  Cesarsko -rossyjskiem u -Generałowi 
piechoty i Prezesowi R ady  państw a, Xięciu 
W  a s i l c z y k o w i ,  o rder orla czarnego w  b ry ­
lantach dać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 6. Lutego.
D yuiisyonow any porucznik D zunkowski miał 

szczęście otrzymać od N. Pana złotą tabakierę, 
od Naj. Pani M onarsze podziękow anie, od J J .  
C C . W W . W iel. Xiężniczek Olgi i A lexandry 
M ikołajów ien złoty zegarek, od J J .C C .  W W . 
W . Xięcia Michała Pawłowicza i W . Xię/.ny 
H eleny Paw łow ny złotą szpinkę z drogim ka­
mieniem, za w ydane przez niego i złożone po- 
mienionym osobom N . R odziny litografowanych 
rysunków , w yobrażających przeniesienie cudo­
wnego obrazu Najśw. P anny  z Kurskiego mo- 
nasteru do K orenuej Pustyni. Za oryginał ry ­
sunku , zdjęty  przez niegoż z samego obrazu, i 
złożony w 1841 roku J. C. W . W ie l. Xiężnie

Ccsarzewiczowej M aryi Alexandrownie Pan 
D zunkowski otrzym ał kosztowny brylantow y 
pierścień.

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  w S t y c z n .

Smutne położenie kościoła katolickiego w 
krajach niegdyś polskich coraz się pogorszą. 
U kaz z d. ‘29. G rudnia już w wykonanie wpro­
wadzają. Opuszczanie klasztorów nie wcią­
gniętych do statutu (Rastałnych, przeciwnie 
te , które do statutu przy ję to , Sytatne się zo- 
wią) już się wszędzie rozpoczęło. A tak k la­
sztor Dominikański i T rynitaryów  w Kamień­
cu podolskim obecnie pustkami stoi, a w L ucku  
połowę gmachu tameczego klasztoru na więzie­
nie zamieniono. W szakże wszystkie te ciosy 
spokojnie znoszą, w  obaw ie, że dotkliwsze 
jeszcze nastąpią. Prześladowania wyższego 
duchowieństwa i roszczenia rządu do tego do­
szły stopnia , że każdem u w inszują, który  w i­
downią świata opuszcza. O d zmarłego bisku­
pa  Pcntowskiego zażądano podobno, ażeby 
został członkiem Synodu syzm atyckiego, sie­
dlisko swoje do Petersburga przeniósł i w  ko­
ściołach dyecezyi swej ołtarze dla syzinatyków 
urządzić kazał.
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(Z G a z e t y  k o ś c i c l n .  B e r l i ń s k i e j . )  —
Z P e t e r s b u r g a ,  w Styczniu. — U kłady z 
K uryą Rzymską względem stosunków kościoła 
katolickiego, przerwane gwałtownie przez alło- 
kucyę Papieską i dokument z d. '32. Lipca r. 
p., odtąd znowu wprawdzie zawiązano; ale ile 
w  powszechności wiadomo, bez osiągnięcia do­
tychczas pewnych rezultatów. Załatwiono tyl­
ko jednę w piśmie Papieskiem wspomnianą 
sprawę, t. j. sprawę oddalonego z dyecezyi swo­
jej Biskupa Podlaskiego; temu Papież sam radził, 
żeby ustąpił, a lak Biskup ten zrzekł się swej 
funkcyi. U kaz z d. 6. Stycznia r. p. według 
którego wszystkie dobra nieruchome rossyjsko- 
greckiego i rzym sko-katolickiego kościoła w 
gubernijach zachodnich pod zarząd ministeryum 
dóbr Cesarskich oddane zostały, obecnie w w y­
konanie w prow adzono; w skutek tego rzeczo­
ne ministeryum o kilka nowych wydziałów 
powiększyć chciano. Kościół katolicki narzeka 
w  tej mierze na wielkie ciemiężenia, bo zabra­
na własność kościelna przynosiła dawniej po 4 
od sta, rocznie 5 0 5 ,3 7 4  rubli sr., ale etat przez 
rząd obecnie ustanowiony wynosi tylko ‘272 ,996  
rub. sr., więc skarb 2 3 2 ,3 7 8  rubli na tein z y ­
skał. — W szakże podobnie jak kościół kato­
licki w Francyi swoich przez rewolucyą mu 
w ydartych majątków; nie odzyskał i jak je zape­
wne w Hiszpanii na zawsze stracił, tak i w  Ros- 
svi rząd kroku raz uczynionego nie cofnie. 
Tylko w Anglii w parlamencie przeciw postę­
pow aniu rządu Cesarskiego z katolikami się o- 
świadczono. W  Francyi znajdują wprawdzie 
Polscy katolicy z politycznych powodów wiel­
ki udział, ale rząd francuski właśnie dla tychże 
politycznych powodów unika ile możności o- 
świadczeń na korzyść swych współwyznawców 
w Rossyi. G azety francuzkie rzecz tę każda 
podług swych zasad i z swego stanowiska roz­
waża. Rząd Rossyjski z swej strony w roz­
m aitych gazetach zagranicznych, np. w Gazecie 
Powsz. Lipskiej i w dwuch berlińskich obroń­
ców sw ych znalazł. Ci zwracali uw agę, że 
przejście gmin katolickich do kościoła greckie­
go pod kierunkiem ich pasterzy nastąpiło. Ś ro ­
dki rządowe usprawiedliwiali przez udział bra- 
n v  przez duchowieństwo katolickie w ostatniej 
rewolucyi, o co przekonano Biskupa Krakowskie­
go i Podlaskiego. Mimo sporu tego Cesarski po­
seł Hr. Potemkin w Rzym ie przebyw a, zmiana

gońców bardzo ożywiona a Papież zięcia C e­
sarskiego uprzejmie przywitał, ale potwierdzenia 
kilku nowo m ianowanych Biskupów w Państw ie 
Rossyjskiem odmówił.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Lutego.

Dziennik P r e s s e  tak się wyraża względem 
traktatu handlowego świeżo zawartego między 
Rossyą i Anglią: «Treścią całego traktatu jest 
tylko zniesienie większe) opłaty,  którą obce 
okręty  do portu zawijające zwykle składają. 
— W edług  n o w e g o  tego traktatu okręty  
rossyjskie i angielskie rów ny na przyszłość po­
datek w portach obudwócli narodów' opłacać 
będą. T ary fy  między obudwoma narodami 
te same pozostaną. Jaka  więc w  skutek tego 
traktatu nastąpi zmiana? W ca le  nieznaczna. 
Dotychczas w ysyłała Rossya płody  swoje do 
Anglii na okrętach angielskich, ponieważ te 
w portach angielskich używ ały przyw ileju przy­
wiązanego do bandery narodowej. Podobnież 
Anglia artyku ły  przemysłu swego z tej samej 
przyczyny do Rossyi na okrętach rossyjskicli 
w ypraw ia ła . O dtąd w  skutek  za sz ły ch  ukła­
dów okręty  angielskie będą mogły mieć udział 
w  transportach z Anglii do Rossyi i na odw rot 
okręty rossyjskie wywozić będą także płody 
z Rossyi do Anglii. Ale czyliż za tern rozsze­
rzenie jakieś nastąpi stosunków handlowych? 
Bynajmniej. Czyliż massa płodów idących 
w  zamianę powiększy się? Też nie. Czyliż 
ściślejszy nastąpi związek między obudwom a 
narodam i? 1 to nie. Pod tein względem da­
w ny system uie zmienia się: taryfy zostają jak 
b y ły , a z tej strony tylko nowość ważną być 
mogła. Reszta niewarta hałasu, którego stąd 
narobiono.«

C o n s t i t u t i o n e l l  pow iada: Mówią nie-
tylko o inlerpellacyi w Izbie Parów , ale zape­
wniają nadto , że w Izbie D eputow anych na­
stąpią interpellacyc przeciw ministrom. Zapy­
tają się P. G uizo ta , czyli on paragraf adressu 
tyczący się praw a rewizyjnego tak rozumie, 
jak go dzienniki angielskie tłumaczą, które go­
tow y znalazły odgłos w francuzkich dziennikach 
ministeryalnych. To niezaw odna, że naju- 
miarkowańsi naw et mężowie zgrozy swojej za­
taić nie mogą na tak grubijańskie obelgi w y­
mierzone przeciw Izbie D eputow anych, któ­
rych organem są dzienniki miuisteryahie.
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Poczta m adrycka, wczoraj niedoszła, p rzy­
była dzisiaj i względem najnowszych nieporo­
zumień między gabinetem paryskim i m adry­
ckim dosyć zaspakajające przyw iozła wiadomo­
ści. Poseł angielski w M adrycie bardzo czynnie 
zapobiegał zupełnemu rozbratow i między Hr. 
Almodovar a Xięciem Gliicksberg — Tym 
końcem zaproponow ał, aby gabinetowi m adry­
ckiemu dać tydzień jeszcze do nam ysłu, nimby 
stanowczą swoję odpowiedź w yrzekł po raz 
ostatni. — Xiążę G l i i c k s b e r g ,  k tóry  juz 
był gotów do w yjazdu, pozwolił na pow tór­
ne to przedłużenie czasu, biorąc rzecz tę 
na siebie, i odw lekł swój wyjazd. — Pan 
G u i z o t  zadowolniony jest podobno całkiem 
z postępowania Xięcia G liicksberga, mianowi­
cie , ze tenże przystał na ofiarowane przez An­
glią pośrednictwo. Z ostatnich wiadomości ma­
dryckich wnosić m ożna, źe Espartero będzie 
odtąd nieco giętszym , bo niebardzo się podo­
bno opiera umieszczeniu żądanej satysfakcyi 
w G a c e c i e  na korzyść Pana Lesseps. Żąda 
w szakże, aby  gabinet tuileryjski ze swej stro­
n y  także podając rękę do zgody, odw ołał P. 
Lesseps z Barcelony. W aru n ek  ten bez wąt­
pienia trudny  jest, bo rząd francuzki uznałby 
tym  sposobem nieznacznie Konsula swego 
w Barcelonie za winnego zażaleń przeciw  nie­
mu uczynionych. W  politycznych naszych 
posiedzeniach mówią o tern, że przed kilku 
już tygodniami Lord A b e r d e e n  radził P a­
nu G u i  z o to  w i ,  ażeby , jeżeli nieporozum ie­
niom z E s p a r t e r ą  raz chce koniec położyć, 
Pana Lesseps przesadził. G dyby  się nawet 
gabinetowi luileryjskiemu udało utrzym ać Pana 
Lesseps na miejscu dotychczasowe'm, powsta- 
ły b y  rychlej czy później nowe nieporozum ie­
nia, ponieważby rząd hiszpański na każdy krok 
konsula francuzkiego podejrzliwem spozierał 
okiem.

Z d n i a  1 2 .  S t y c z n i a .
P r e s s e  zawiera dzisiaj następujący arty ­

kuł: » S i e c I e  interpelluje frakcyę konserw a­
tystów , k tóra na ostatnich posiedzeniach Izb 
sądziła, że pytanie tyczące praw a rewizyjnego 
od pytania ministeryałnego odłączyć wypada. 
W spom niana gazeta zwraca uwagę na szyder­
stw a, z któremi paragraf adressu w Londynie 
przyjmowano i pyta się , czy Izba się tego spo­
dziewała i czy się nareszcie teraz nie przeko­

nyw a, że wotum przeciw praw u rewizyjnemu 
zawsze bez znaczenia i wagi pozostanie, jeżeli 
oraz nie obali gabinetu sprzeciwiającego się ży­
czeniom narodu. Chcem y na pytanie to szcze­
rze odpowiedzieć. Czujemy bardzo dobrze, o iłe  
sposób, jakim wotum Izby w Anglii przyjęto, 
Izbę obraża i nadzieje jej zawiódł. Ale czyż 
stąd w ynika, że Izba niesprawiedliwie i niemą­
drze wynurzenie życzenia publicznego w pe­
wnych ujęła szrankach? Albo czy stąd wynika, 
że niesłusznie pytanie rew izyjne od m inistery- 
alnego odłączyła? Bynajmniej. Nasainprzód 
wotum Izby , jakkolw iek Anglicy o niem bają, 
pewne i niedwuznaczne. Izba w yrzekła, cze­
go kra) pragnie: c o f n i ę c  i'e u k ł a d ó w .  Izba 
nie mogła się dalej posunąć, nie chcąc nadw e­
rężać prerogatyw y drugich, ale życzenie swe 
wyraźnie wyrzekła. S i e c 1 e nie chce się na 
te'in poznać, że manifestacye owe w Anglii ty l­
ko dalszym ciągiem komedyi tu  stąd odgrywa­
nej. Gazetom angielskim zapewne wiadomo, 
że Izba zniesienia tych układów pragnie, a my 
dziękować powinniśmy Izbie, że rzeczone dwa 
pytania rozłączyła, bo tą tylko drogą otrzym a 
się pewne wotum i jednomyślność nadaje mu 
siły, k tórejby  po i przez obalenie ministeryum 
nie  miało.«

Tutejsi zw olennicy, przyjaciele i uczniowie 
propagandy z radości posiadać się nie mogą. 
Odebrali bowiem wiadom ość, że Cesarz chiń­
ski missye katolickie nie tylko formalnie uznał 
i au toryzow ał, lecz nawet zwiększenia liczby 
księży katolickich w państwie swojem zaządał. 
N iezaw odną, że czterdziestu missyonarzy do 
Chin się wybiera.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 10. Lutego.
Ostatnie debaty w Izbach francuzkich nad 

prawem rewizyjne'm, które tu zdumienie tylko 
w zbudziły nad popędliwością i niestałością na­
szych sąsiadów , nie zasługują w prawdzie na u- 
wagę; dwa jednak objawiły sję zdania, w  mo­
wach niektórych członków oppozycyjnych, k tó­
re  odeprzeć należy. Pierwszem jest, że Anglia 
da się nakłonić do Zerwania traktatów z roku 
1831. i 18.53. drugiem, że cała Europa cieszy­
łaby się z układów podobnych. Na tobym  od­
powiedział, ze w Anglii żadne ministeryum ani- 
b y  się godziny nie utrzym ało, gdyby oświad-
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C7yło, że z ry w ać  chce obow iązki, k tó re  dob ro - 
w olnie p o d ję to , ta k  długo w y k o n y w an o , k tó re  
tak  d o b ro czy n n y  n a  ludzkość w p ły w  w y w a rły . 
B y ło b y  to  p raw dą w tenczas n aw e t, g d y b y  u - 
k ła d y  te  o b o w iązy w ały  ty lko  F ra n cy ą  i A n g lią : 
i  w tenczas n aw et zerw anie ich b y ło b y  rzeczą 
n iepodobna. M a się przecież rzecz zupełn ie 
inaczej. U k ład y  z r. 1 8 3 1 . i 1 8 3 3 . b y ły  pod  
staw ą, n a  k tó re j Anglia w sparta  od  innych  w ie l­
k ich  m ocarstw  żądała p rzy stęp u  do zasady  p ra ­
w a  rew izy jnego , k tó re  także w  r. 1 8 4 1 . u zn a­
n e  p rzez  nie zostało . F ra n c y a  odm ów iła ra -  
ty fikacy i, ale inne m ocarstw a w y k o n a ły  ją  i u- 
zupelriiły  p rzez to  trak tat, w iedząc , że F ra n c y a  
n a  m ocy rzeczonych  trak ta tów  z ro k u  1 8 3 1 . i 
4 8 3 3 . do tejże zasady  przystąp ić obow iązana, 
i  uw ażając Anglią za dostateczną ręko jm ią  u - 
trzym ania tej zasady. T a k  w ięc Anglia od p o ­
w iedzialną jest innym  m ocarstw om  za d o trzy ­
m anie uk ładów  ow ych  z F ra n c y ą , będ ący ch  
podstaw ą trak ta tó w , k tó re  później z Anglią za­
w arły . Sądzę zresztą , że te raźn ie jszy  gabinet 
angielski nie obrażając się drobnostkam i, szcze­
rze  pragnie u trzym ania p o k o ju : pytam  się je ­
d n a k ie ,  czy  F ra n cy a  ten sposób m yślenia p o ­
dziela? P rzecież sam P . G uizo t p o w ied z ia ł, że 
A nglia go bynajm niej za uległego po lityka  po ­
czy tyw ać nie pow inna. J e s t  to w ielka p raw da, 
jak o ż  gab inet P eela  w szędzie n a  zaciętą oppo- 
z y c y ę  F ra n c y i natrafia, dla tego też najgorliw si 
zw o lenn icy  przym ierza z F ra n cy ą  już się p rze ­
konali, że p rzym ierze  to  zerw ane i o szczerości 
p rzy jaźn i lrancuzk ie j zw ątpić należy. J a k k o l­
w iek  b ą d ź , nie w ierzę je d n ak , że b y  L udw ik  
F ilip  n a  schy łku  życia w ojnę rozpocząć miał, 
k tó ra  w nukow i jego w ielk ie k lęski zgotow aćby  
mogła. A b y  z Anglią w o jnę  p ro w ad z ić , F ra n ­
c y a  koniecznie inne jak ie m ocarstw o zaczepićby  
m usia ła , jeżeli operacye na samem m orzu o- 
graniczać się nie m ają , a tak  p ow sta łaby  p o ­
żoga, którćj spuszoszenia n ik t obrachow ać nie 
m oże.

S un  n ie sądzi w p raw d zie , a b y  już  n a  t e ­
ra ź n ie js z e ^  zgrom adzeniu  P arlam en tu  przyszło  
do zniesienia p raw  zbożow ych, m niem a jednak , 
z e  n ieporozum ienia m iędzy obudw om a s tro n ­
nictw am i do jrzeją tą razą do tego s to p n ia , że 
b ęd z ie  m ożna z dość w ielką pew nością p rzep o ­
w iedzieć czas, w  k tó rym  liberalne zdania w ez­
mą przew agę.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 4 . Lutego. 

E s p e c t a d o r ,  gazeta m iu isteryalna d o n o s i: 
N asz k o rre sp o n d en t p ary sk i upew nia n a s , że 
znakom ity  dom  ban k iersk i w  W ie d n iu  po d ją ł 
się za pom ocą agentów  sw oich w  F ra n cy i w y­
płacenia żo łdu  oficerom  karo listow sk im , co o j­
czyznę opuścili. Jeszcze  w ażniejszą now ina 
z B ordeaux. S tosow nie do te jże , D on C arlos 
m niem anych p raw  sw oich do k o ro n y  na ko rzyść  
starszego syna sw ego się z rzek ł, ab y  go d o ­
sto jnej synow icy  sw e j, naszej ukochanej K ró­
low ej zaślubić .« —  E sp ec tad o r ośw iadcza, ze 
zdaniem  jego ten p ro jek t ś lubny  pierw szeństw o 
p rzed  inućm i mieć pow inien.

Rozmaite wiadomości.

N E O P O L O N I Z M Y .
( ' /  Tyg. P etersbJ  

N iedaw nem i czasy  dostały  mi się dw a p ier­
w sze T o u iy  P ie lg rzym a z ro k u  1 8 4 ‘2. C z y ta ­
łem je  z praw dziw ą p rzy jem nośc ią , i lubo  p o ­
ch w a ły  m oje niew iele stanow ić mogą', dla pism a 
ty le  m ającego  w z ię to ś c i , ty le  p ra w d z iw y c h  z a ­
sług, jednak  gdy  w dzięczność każd y  okazyw ać 
m a p raw o , i każdy  naw et p o w in ien , n iech i 
m nie w olno  będzie  cześć dla P ani Z iem ięckiej 
w  se rc u  zachow ać. — P iękne  i poży teczne są 
rzeczy  w  tern p iśm ie, kształcące um y sł, u n o ­
szące duszę , zdobiące literatu rę naszę. S zkoda 
je d n a k , że P isarze ty le  okazu jący  zdolności, 
zanadto  się pośw ięcają p rzekładom  z \  rancu- 
sk iego , k ie d y b y  niezaw odnie mogli w łasnem i 
pom ysłam i zapełnić też same stronice. Jeżeli 
daw niej pożytecznem i b y ły  tłum aczen ia , teraz 
już  nie są , a lbo  w  rzadkich ty lko  w yjątkach. 
Postępem  ośw iaty , a w  znacznej części i m ody, 
języ k  F ran cu sk i, tak  się stał ogó lnym , do tego 
stopnia upow szechnionym , w e w szystk ich  k ra ju  
naszego zakątach , że każdy  k tokolw iek  xiążki 
k u p u je , k tokolw iek ty lko  naw et je  cz y ta , juz 
bez w ątp ien ia jeżeli tym  język iem  nie mówi, to 
czytać i rozum ieć dostatecznie jest w  stanic 
W sze lk ie  pism a p eryodyczne  francusk ie , P o ­
w ieści, R om anse i U czone dz ie ła , k rążą  u  nas 
o b fic ie ; i za ledw ie coś now ego w yjdzie w P a ­
ry ż u , już u nas p raw ie  pow szechnie jest znane. 
Tym czasem  w r o k , albo w e dw a la ta , ukazują 
się n iespodzianie w  naszych  pism ach p e rv o d y -



cznych, tłumaczenia artykułów wyborowych 
francuskich. Smutno pomyśleć, że nasi pisa­
rze chcą sobie tyle zadawać trudu, tyle się mo­
zolić, dla tego tylko, aby służyć za echo pisa­
rzom obcego narodu, kiedyby mogli swym 
własnym blaskiem zaświecić. — Dla tego też 
nie dziw, ze pisma nasze tak mało mają prenu­
meratorów , bo któż zechce czytać choćby naj­
lepsze tłumaczenie, znając lub mogąc znać o- 
ryginał. — Jeżeliby zate'm nie można się było 
obejść bez artykułów tłumaczonych, to i tak 
należałoby tylko poprzestać na przekładach z 
Angielskiego, Niemieckiego, W łoskiego lub in­
nych jeszcze mniej upowszechnionych języków, 
a Francuskie zupełnie zaniechać. — Mimo to 
wszakże, ja , zwyczajnie jak wieśniak, mający 
z uudy za obowiązek przeczytanie wszystkiego 
co wydrukowano, odczytałem oba Tomy Piel­
grzyma od deski do deski, nie wyłączając i 
przekładów z Francuskiego, chociaż już nie­
które z tych artykułów znajome mi były odda- 
wna w oryginale. — I prawdziwie nie żal mi 
tego, bo jak owa sławna kura co perłę w y­
grzebała na śmiecisku, wynalazłem i ja pomię­
dzy innemi przekład Pana J . K. Jaślikowskiego, 
w tomie II. w miesiącu Czerwcu, pod tytułem; 
Opactwo Trappistów, z przeglądu Paryzkiego 
(Pievue de Paris). — O ! na takie przekłady 
jak Pana J . K. Jaślikowskiego, to zgoda zawsze 1 
—  bo ten wzorowy Przekładacz, ubogaca nasz 
język sowicie noweini wyrazami i wyrażeniami. 
Przeszedł on, i daleko za sobą zostawił Kop­
czyńskiego — sam Linde, gdyby przeczytał 
przekład Pana J. K. Jaślikowskiego, dziwiłby 
się, że tak mało znal dotąd język Polski, — 
Nad tym nieoszacowanym przekładem niech mi 
•wolno nieco się zastanowić, bo bez uwielbie­
n ia , nawiasem przepuścić go niepodobna. — 
Nowo utworzone wyrazy przez Pana J . K. J a ­
ślikowskiego, noszą na sobie piętno czułej a 
pracowitej, iż tak rzekę naiwności, np. Samo­
tnia, Pobytnia, Lekarnia, Nabocznik (Pawilon). 
A ch! i któżby się z nas prostaczków domyślił, 
że to pawilon? ja sądziłem, że to coś nakształt 
N a r a m i e n n i k a .  — Nie wszystkie jednak 
wyrazy raczy tłumacz przepolszczać, tylko za­
pewne upodobane sobie, bo w jedue'm miejscu 
pisze ; »iłem mógł sądzić« z sutanny i skaple- 
rza rodzaju burna. — Sutannę i Skaplerz my 
rozumiemy, ale o b u r n i e  to tylko zdarzyło mi

się raz czytać w żurnalu Mod Warszawskich, 
na to jednak oddzielny polski wyraz być musi, 
a gdyby i niebyło, toćby Panu J. K. Jaślikow- 
skiemu, utworzyć nowy nie sztuka. — Dale'j 
znajdujemy Rozmownia (L okutarz) Obwieści* 
dlo, rodzaj przestrogi; Gospodnik, xiądz opro­
wadzający gości; nareszcie Okolnica, — Ten 
wyraz przeczytawszy uradowałem się bo dotąd 
był u nas tylko w języ ku Okólnik, a teraz za 
pieczołowitością Pana J . K, Jaślikowskiego o 
rozmnożenie słów, dostał sobie przecież i poło­
wicę. Można więc mieć nadzieję, że będą z 
czasem i malutkie Okolniczęta, Tylko znaczenie 
tej pary jest zupełnie odmienne. Okólnik jest 
to rodzaj ogłoszenia, o k o l n i c a  zaś oznaczać 
ma: Kurytarz klasztorny na około wnęijznego 
dziedzińca. Jak  pięknie zamknięte w jednym 
wyrazie całe wyrażenie, tym sposobem język 
nasz do Chińskiego zbliżyć się może. Albo na- 
przykład znajdujemy w yraz; Podróżnik; aha! 
wiem , zawołałem czytając, to ziele takie. Ale 
gdzie zaś, odsyłacz tłumacza oznajmjjje, że to 
jest nasz dawniejszy Podróżny (voyagcur). —- 
Rzędnica, nie wiem co to? — a toż Stalla gdzie 
xięża siedzą —  no proszę; któżby się spodzie­
wał? — A Oboręeznie co to? no zgadłem, to 
samo co o b u r ę c z  podług Lindego. Obłączy* 
sty, toż samo co wypukły, Oględy po stare­
mu oglądanie. Zakonność, to coś od zakon­
ników, Ogrzewalnia, ach to pewno treibhnuz, 
fu j! n ie , to taka izba do ogrzania się. Prze­
wina skrócono z przewinienia. To pewno i 
Podniebie z podniebienia skrócono? otoz to że 
nie, to oznacza Strefę. .—  Dogląd, to po na­
szemu dozor, Niemocnia, łatwo zgadnąć, bo 
obok napisano niby z Francuska infermerja, to 
znaczy jakieś miejsce n ieza m k n ię te  •— na tym 
moim domyśle chybiłem okropnie, bo z sensu 
dalszego poznałem że to być musi Infirmarja; 
ale zapewnie pomyłkowie napisana; bo ani wą­
tpię , że język łaciński znajomy choć z widze­
nia dostojnemu Tłumaczowi.

Ale niech mi Tłumacz w ybaczy, że mu ma­
leńką zrobię wymówkę, za to, że umieścił kon­
fitury bez przetłumaczenia. I ośmielam się przy- 
tem przesłać do jego uwagi, wyraz przezemnie 
na wyrażenie konfitur zrobiony: smażowidła. 
— Zdaje mi się, że nie zasłużę za to na 
naganę, bo starałem się zastosować w tworze­
niu tego wyrazu do ducha Tłumacza. Dalej



L e k ,  to  le k a rs tw o ,  w y ra z  i u nas  niekiedy w  
poezyi u ży w any .  D og lądacz , czyli I )ozorea .  
Bez p o ch y b y  zamiast bez wątpienia. A toż co :  
SpłyWnik? T o  ry n a  blaszana do ścieku w o d y .  
O j?  n ie ,  to szkaplerz ,  niech i tak br;dzie. — 
N apis  to Ty tu ł .  A tenże kochany  Przefchodzi- 
n iec?  > T o  za pew ne  P rzechodzień  p rzed łużony , 
i to n ie ,  toż K arytarz. Chwałaż B ogu!  O so -  
b n ia ,  to  ma b y ć  L oża ,  O bejrza łość ,  czyż i te ­
go nie tozum iesz człowiecze ? toż przenikliwość 
ante-diluviana. — N a d o b a ,  to p raw dziw a pię­
kność. Pojaw isko istne zjawisko na pośmie­
w isko, k tórem u trudno  dać nazwisko. P o le ran y  
daw nie j s te rany . R ozrządca komendarz. Zw ie­
dzicie!, co zwiedza. U przedz ic ie l ,  p rze w o ­
dn ik  podobno .  —  Za dozwoleniem Tłumacza, 
w ar to  dołożyć do tak pięknego w y ra z u :  D zie r­
żaw iciel czyli p o  prostu  dzierżawca, u tw o rzo n y  
przez jednego z moich sąsiadów. Poczętnik  n o ­
wicjusz. Bezchybnie  zamiast niechybnie. P osy -  
nostw o F il jac ja ,  ale czy  nie lepiej b y ło b y  Po- 
có rk o w stw o ,  to wszakże do uwagi T łum acza  
zostawuję. l luchośw ielnia D io ram a,  jak malo­
wniczo przetłumaczono! Z daje  roi s ię ,  że widzę 
c a ły  ruch  tego światła! Zasiłnia Refektarz. N a­
k a r m ,  p o  p ros tu  pokorm . W y d z ia lk a  w zastę­
pstwie porcy i.  W ię c e j  w y ra zó w  niepamiętam, 
ale i za te wdzięczność się na leży  dla p raw dzi­
w ego  D obrodzie ja  języka Polskiego.

(  JYudesfano.J

Poniew aż do  koncer tu  I g o  i 2go P .  L i s z t a  
rozebrano  już  wszystkie b i le ty ,  z  k tórej to 
p rzy c zy n y  afisze rozdaw ane nie b ę d ą , zapew ne 
mile'm będzie tym  czytelnikom, k tó rzy  nie będą 
mieli szczęścia b y ć  p rzy tom nym i, dowiedzieć się 
p rzynajmniej jak ie  kom pozycie  w  pierwszym i 
drugim koncercie  L i s z t  w ykona .  P ierw szy  
konce r t  rozpocznie się z Andantem z »Lucyi de 
L am erm oor«  i n ied rukow anej a p o dobno  n a j­
wyborn ie jszej fantazyi na  temata z "D on Juana ,« 
» E t i id a«  i "M azurek" C hopina k tórego  jako  
p o l s k i e g o  k o m p o z y t o r a  p rzed  innemi lu­
b i ,  nastąpią. Zakończy  koncert "(Srlfiinig" 
i "Galop Chromatique.« —  D rugi koncer t  ro z ­
pocznie  " O n w e r tu r a  do W ilhelm a T e l i a « n a ­
stąpi "M arsz w ęgiersk i ,« "Tarantella  Rossinie­
g o ,"  M azurek C h o p in a ,"  a zakończy  "Zapro­
szenie do t a ń c a .W e b e r a "  i "F a u ta z y a  na  te ­
m ata z R obe rta  diabła." A. W .

Teatr polaki.
Pierwsza reprezeu tacya  Polska dana tym cza­

sow o przed ki lku tygodniami przez część T o w a ­
rzystwa najpierw  tu przyby łą  n iebardzo się p o ­
dobno  była  udała. Nikt nic o niej nie nadm ie­
nił: a le z milczenia powszechnego w y p ro w a ­
d z i łb y  można sąd p o d o b n y  do tego, k tóry  K ra­
sicki w y rz ek ł  o R yczyw ole .  Z im więc mniej-  
szem oczekiwaniem udaliśmy się na pow tórną 
sobotnią reprezentacyą ,  z iem większem ukon­
tentow aniem  przekonaliśm y się i publicznie to  
oświadczamy, źe tow arzys tw o  teatru  polskiego 
skom pletow ane obecnie przez Pana Anszyca i 
zręcznością jego kierowane, pie rw sze ow o nie­
najlepsze wrażenie całkiem napraw iło ,  i d o b re  
na przysz łośś  w zbudziło  nadzieje. Głów ną sztu­
ką rzeczonej reprezen tacy i b y ł  dram at w  trzech 
akiach " K a p i t a n  M e r f o r t "  z francuzkiego 
przez Pelletiere Volmerange. M yśl jego d o ­
syć pospoli ta :  w ykradzen ie  có rk i ,  gniew stąd 
nieubłagany i rozpacz samotnego ojca, po jedna­
nie wreszcie tegoż z córką  zięciem i wnukiem 
przez zabiegi poczciwego sługi starego. Skład  i 
rozwikłanie całego dramatu  odpow iada  całkiem 
pospolitości myśli: tym większa więc dla tow a-  •. 
rzys tw a  zaleta, źe zamiast c o b y  w artość  i inte­
res  sztuki p o p a r ły  począ tkow e jego usiłowanie, 
ono  przeciwnie grą swoją w lało  dopiero  w  sztu­
kę t ę  in te re s  i d o b r e  na w id z ó w  sp raw i ło  w ra ­
żenie. W szyscy ,  jakkolwiek nieliczni, by liśm y 
zadow olnieni Na pochw a łę  Pana Anszyca t ru ­
dno  coś pow iedzieć: jest to  ak to r  w y traw n y ,  
k tó ry  się podsta rza ł  na scenie k ló rego ‘więc taż 
scena nie żenu je  bynajmniej. C h o d z i ,  działa i 
mówi na niej tak, jak w własnym poko ju .  Rolą 
sw oją  prze ją ł się jak na jdok ładn ie j ,  i na stano­
wisku tak śliskiem, jakiem jest sy tuacya  ojca 
rozpacza jącego , nigdzie przesadą nie zgrzeszył. 
W idzie liśm y w  nim wszędzie ojca, a nie ak to ra  
silącego się na  kłamliwe affekty. Drugie p o  
Banu Anszycu miejsce w  te j  sz tuce  zają ł Pan 
AVisłocki w  roli Paw ła ,  starego sługi. O d d a ł  
on dob rze  prostą  poczciwość wysłużonego  p o ­
w iernika, k tó ry  całego s iebie pośw ięcił  szczę­
ściu domu Pańskiego: a chociaż tu  i ow dzie  za­
cinał się nieco w  toku  m o w y  —  pom im o z b y t  
g o r l i w e j  i g ł o ś n e ' j  s ł u ż b y  s u f l e r a  —  w  
coli jednak niewym ownego ale' poczciwego słu­
gi dosyć mu z tern do tw arzy  było . Pani S a­
dowskiej i Panu P ie trz y k o w sk iem u ,  małżon­
kom tego d ram a tu ,  słuszną oddając pochw ałę ,  
nadmienić m usim y,  że naprawiając może rep u -  
taeyą tow arzys tw a ,  k tó re  poślednim nieco u- 
biorem w  pierwszej reprezentacyi raziło oczy 
publiczności,  zb y t  wykw intn ie  i przysadnie  się 
przybrali . Rozniesita ,  ugarnirow ana i co ty lk o  
z pod  żelaza w yjęta  sukienka, loki w  pukle  sta­
ranie uw ite  u  Pani Sadow sk ie j ,  a galancki i sa­
lo n o w y  ub ió r  Pana Pietrzykowskiego, nie p r z y ­
p ad a ły  do  miary nie m ów ię już  z boleścią' i 
rozpaczą obo jga ,  ale tern mniej z nędzą ich,



która  co chwila z ust ich słyszeć się dała. N a­
tomiast Pani Sadowska, która może w dramacie 
tym nieco sentyuialną by ła , wystąpiła całkiem 
należycie w roli M a g d u s i  Tam żywość jej 
i toaleta nie gt zeszyły w niczem, a i śpiewem 
nawet zadowolnić potrafiła. Pani Npwaczyńska 
w roli ochmistrzyni, P. Fedecki jako domownik 
M erforta i Pan Nowaczyński drw al z za rogatek, 
podobali się wszystkim, tak iż nikogo pewnie 
n iebyło, coby nie wracał do domu z zadowol- 
uieuiem z tow arzystw a aktorów , — z nieukon- 
towaniem z obojętnej nieco publiczności, która 
tak mało na samym początku pokazała interesu 
w pow odzeniu sceny narodow ej. W szakże i 
tu więcej winy na stronie Pana V o g t  a,  który  
(o b y  nie chciał być ojczymem teatru polskie­
go!) wiedząc, że wielka część publiczności Pol­
skiej odciągniona była balem , zamiast repre- 
zentacyą tę na niedzielę, a niemiecką na sobotę 
wyznaczyć, przeciwny rozkład uczynił Z.

S p r o s t o w a n i a  do zam ieszczonego w K rz e  38. 
Gaze ty  Pozo. a r ty k u łu  o kolei ż e la z n e j :  Str ,  301.
s lnp  p r a n y ,  w ty tu le  z am ia s t :  > fu n d u sz« czytaj  
f u u d u s z o ,  W  tex c ie :  Sir .  301. sl. pr. wiersz  10. 
zaiu. » ten t u -  czyi. t e n t u .  S i r .  302. slup lewy w, 
41. zam. - b u d o w l ę . ,  czyt. b u d o w l a .  K a  te jże  str. 
s lup  p ra w y  w 16. zam. - s k u t k i -  ezyt. s t o s u n k i .  
S t r .  303. sl .  lew y w. 2. zam. -byl« czyi. b y t ;  tam że 
w. 4. zam. - a  c h c ia łb y m « czyt. a l e  c h c i a ł b y m .

Teatr miejalii te Poznanitt.
W  piątek dnia 24. Lutego dane będzie w i­

dowisko Polskie w  1 akcie z francuzkiego P, 
M eleville: »Zachód słońca**; nastąpi wyjątek 
z poematu przez A. Skarżyńskiego pod n azw ą: 
»W aryat.«  N a zakończenie; ulubiona korne- 
deyo opera w 1 akcie: »Szkoda wą?ów,«

Amatorowie muzyki dadzą n ie  w dniu Igo 
M a r c a ,  ale w d n i u  4. M a r c a  r  b. w sali ba­
zarow ej oratorium  llossiniego

« S t a b a t m a t e r ,« 
z którego dochód przeznaczony na tow arzystw a 
naukow ej pomocy.

Biletów po Złp. 9. dostać mozua w księgar­
niach : K a m i e ń k i e g o ,  S t e f a ń s k i e g o ,
S c h e r k a  i Z u p a ń s k i e g o

iiilsla aa j nowsze Itaiiipozjcjc,
jako też te , które te w swoich koncertach naj­
więcej zw ykł odegrywać, są do nabycia u E. 
S. M it t i e r  a.

Tamże dostać można: 
w izerunek tego wirtuoza na chińskim papierze 
po talarze, na białym po 20 sgr.

  O B W IE SZ C Z E N IE . ----------------
W  dobrach następnie w ym ieuionych:

1) K o b y lu ik a ch ,  pow iatu  B u k ow skiego ,
2) Sielinku . . . . . .  dito
3) N owych Bolewicach dito
4) Kom orowskich olędrach dito
5) O lędrach Lipkę . . . dito

6) Zem bow ie, pow iatu Bukowskiego.
7) O p a le n i c y ............................. dito
8) Kąkolewskich olędrach . dito 
;i) S a n t o p c e .............................dito

10) P a p r o c i ...................................dito
11) Karczewskich o lędrach, pow. Gnieźnień-

kiego,
12) M ierzewje, pow. Gnieźnieńskiego,
13) Brzeziu, pow. Krobskiego,
14) W telow si, pow. M iędzychodzkiego,
15) na W ildzie  g ó rn e j, pow. Poznańskiego,
16) G órzyczkach, pow. Odolanowskiego,
17) na pastew niku, zwanym H arych -T eich ,

pow. Odolanowskiego,
18) Chruszczynie, pow. O dolanowskiego,
19) Lochowicach, pow. Bydgoskiego,
20) Łochowie,

Karolewie i
Lisimogonie . . . .  dito

21) R yczy w s i .......................... dito
22) D ąbrow ie małe'm . . dito
23) wsi C i e l e ...........................dito
24) G o g o l in ie .......................... dito
25) Kuźnicy m yślniew skiej, pow. O strzeszow-

sktego,
26) Myomicach, pow. Ostrzeszowskiego,
27) mieście W rześn i, pow. W rzesińskiego,
28) Gorgoszewskich olędrach, pow iatu Szamo­

tulskiego,
29) Popowskich olędrach, pow. Szamotulskiego
30) mieście Szam otułach, . . dito
31) Szczuczynie i Pietrków ku, pow . Szam otul­

skiego,
32) G roraadeu, pow. . W yrzyskiego,
33) Kruszce, . . . .  dito
34) mieście Nakle . . dito
35) V\ rzyszczynie, pow . Czarnkowskiego,
36) R yczy wsi wielkiej i Kolaukowie, powiatu

Inowracławskiego,
37) miasteczku i wsi Janow cu , pow. W ąg ro -

wicckiego,
38) Łopiennie, pow. W ągrowieckiego,
39) miasteczku Mieścisku, powiatu W ągrow iec-

kiego, , .
40) R adw once, pow iatu Chodzieskiego,
41) Zachasberg . . . • dito
42) S t r e l i t z ...........................  dito
43) S ł o m c e ...........................  dito
44) Ascherforth . • • dito
45) miasteczku Budzyniu dito '
46) wsi Bracknitz • • • dito
47) olędrach Bracknitz . dito
48) Sokołowie . . . .  dito
49) Kąkolewie . . . . dito
50) N eubuden . . . .  dito
51) Podaninie . dito
52) Podstolicach i młynie Podstolickim , pow

Chodzieskiego,
53) D reyhaus, pow , Chodzieskiego,
54) R ataje . . . .  dito
55) młynie G oślinki, pow. Obornickiego,
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56) Olędrach Goldgraeber, pow. Obornickiego.
57) Olędrach Sikorce . . dito
58) Czarnych olędrach . . dito
59) Pławińskich olędrach . dito
60) Prusiewieckich olędrach dito
61) Kainińskich olędrach . dito
62) Kołacie ......................  dito
63) G a c i ...........................  dito
64) Slawicy . . . . . .  dito
65) Głęboczku . . , . dito
6 6 ) S t o b n i c y ................... d ito
67) Stobnickich olędrach . dito
68) Jaryszewie . . . .  dito
69) P o d l e s i u ................. dito
toczą się urządzenia stosunków dominialnych 
a włościańskich, podziały wspólności, separacye 
gruntów i pastwiska, przesiedlenia włościan, o- 
raz abłuicye praw do drzewa, do pastwy i 
ściółki leśnej, jakoteż abłuicye pańszczyzn, da­
nin, nafuraliów i laudemiów.

Podając to niniejszćm do wiadomości po ­
wszechnej, podpisana Kommissya wzywa wszy­
stkich niewiadomych uczestników mteressów 
rzeczonych, ażeby się w terminie

n a  d z i e ń  1. M a j a  1843 .  
naznaczonym, o godzinie lOtej przed południem 
w  Izbie jej ustępowej tu w  Poznaniu u Ur. 
Crueger ,  Assessora regencyjnego, dla dopilno­
wania praw swoich zgłosili, gdyż w razie prze­
c iw nym , liawet w przypadku pokrzywdzenia 
siebie, na czynnościach rzeczonych zaprzestać- 
b y  musifir i z źadnemi excepcyami wystąpićby 
juz niemogli, v

W szczególności wydaje się zapozew ten pod 
uczynionem dopiero ostrzeżeniem:

a)  do niewiadomych osób, które do gospo­
darstwa Nr. 15. na Karczewskich olędrach 
(conf. Nr. 11.) do Andrzeja Heth należą­
cego, prawo własności mieć sądzą, i

b) do niewiadomego z pobytu  Macieja Kape- 
laka, który do roku  1825. gospodarstwo 
w Mierzewie (su b  12.) posiadał.

Poznań, dnia 4. Lutego 1843.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a

w W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń s k i ć m . ______
S U l M A S T A C k J N k .  

Nieruchomości w  P a n i g r o d z u  pod liczbą 
1., 3 i 8. b. położone, do sukcessorów Leo­
narda ,  Julii Józefy P r o w y d e n c ) i , Hipolitta i 
N epom uceny Ur. D r o s z e w s k i c h  należące, 
na 16,892 Tal. 5 sgr. sądow nie  o taxow ane, 
mają być w  drodze w olnćj subhastacyi w  ter­
minie d n i a ł .  L i p c a  1843. 
w  miejscu naszych posiedzeń sądow ych naj- 
w ięcćj dającemu sprzedane, do czego posie- 
dzicieli i zdolnych do zapłaiy niniejszem z tem 
nadmienieniem zapozywają się, że codziennie 
W naszej Registraturze wykaz hipoteczny ztaxą 
i w arunkam i przejrzane, być mogą.

W ą g ro w ie c ,  dnia 29. Listopada 1842.
K r ó l ,  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O d  20. b. m. do 5. M a r c a  b. r. będę bez 
przerwy u  siebie w L u d  om a c h  oczekiwał 
tych , którzy będą łaskawi innie, lub owczarnią 
moją odwiedzić. I g n a c y  L i p s k i .

Dnia 21. b. m. o godzinie 6tej po południu 
odbędzie się walne zebranie. — W  dniu zaś 
26. b. m. w sali Bazaru o godzinie 8 wieczorem 
dany będzie bal, z którego dochód przezna­
czony jest dla ubogich. Bilety wnijścia tak dla 
członków kasyna jako też dla wprowadzonych 
przezeń zamiescowych gości sprzedają się u Pana 
N. M i l e w s k i e g o  tu w  rynku mieszkającego, 
Tym ostatnim, wydawane będą bilety imienne.

D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  
p o z n a ń s k i e g o .
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Znaczną ilość najlepszego musującego Szam­
pańskiego wina z Rhcitns, Chalons i Epernay, 
w  kistach po 50 i 60 butelek, przedają w bar­
dzo umiarkowanych cenach

D. L  L u b e n a u  wdowa i syn 
w  Poznaniu, Szeroka ulica Nr. 121.

Soloną wyzinę, najprzedniejszą Pecco her­
batę i nader piękny kawiar otrzymał

h a n d e l S i c k i e s c h i n a
przy  Wrocławskiej ulicy Nr. 7.

Mlirs gielily IScrlińskićj.

D nia 18. Lutego. 184-3.
Sto- JNa pr. kurant
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P r. ang. obligacje 1830. . . 4 103%- 102%
Obligi premińw handlu morsk. — 93 V 92%
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